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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
S p r a w y  s e j m o w e .

W  dalszym ciągu posiedzenia k u r y i  t r z e c h  s t a n ó w  w dniu 1. 
Czerwca po depu tow anym  I I e y e r z e  zabrał głos V i n c k e  i oświadczył na 
d an y  sobie p rzy ty k  przez jednego  z mówców- poprzednich : iż gdy  nieczuje 
żadnej pod s taw y  p raw nej do upominania  się o częstsze sejmy, chciałby je  
co rok w prow ad z ić ,  n iby  to do przeglądania d ługów  p a ń s tw a ,  w  miejsce 
deputacyi, a reszta ju ż b y  się sama później znalazła. Mówił dalej V i n c k e ,  
że się tego n ie za p ie ra . wie że królowie pruscy  zawsze umieli się stosować 
do ducha czasu i okoliczności, a s tąd  wcale nierozpacza aby się w szystko 
pod ług  jego życzeń zjścić nie miało. Atoli skoro  się o d w o ły w a ł  na praw a 
to  prosi o to  aby  w ie rz o n o ,  źe o is tnieniu ty ch  p raw  je s t  przekonanym-

Zabierali jeszcze g łosy  w  tym  samem przedmiocie W e rn e r ,  Briinneck, 
Schulenburg , a D onim ierski (z  P ru s s )  przy taczał p rzyk ład y  z h is toryi P russ  
i  h is toryi Saksonii ,  że kiedy zawieszono sejmy i w ich miejsce postawiono 
kom itety  z p raw em  zezwalania na p o d a tk i , zawsze p o w sta ły  ty lko  kłótnie 
pomiędzy narodem, a monarchą. M ów ili dalej inni deputow ani po większej 

części za wnioskiem, aby  sejmy peryodycznie  b y ły  zw o ływ ane .
P on iew aż  jeszcze k ilkunastu  stało na liście, k tó rz y  na mów nicę w s tą ­

pić mieli,  a czas już b y ł  spóźniony , przeto marszałek rozkazał tylko odczy­
tać postanowienie królewskie, w  sku tek  którego sejm został p rzed łużony  do 
dnia 1 9 .  Czerwca i odroczył posiedzenie.

N azajutrz  dnia 2- Czerwca taż k u ry a  zaczęła swe obrady  w kw adrans  
po godzinie 1 0  zrana. P ro to k u ł  został odczytany, p o p ra w io n y  i p rzy ję ty .  
D ep u tow any  G i e s s l e r  w z y w a ł  kollegów, aby  m o w y  miewali krócej, a tre­
ściwiej. H a n s e m a n n  zw rócił  uw agę członków, Że k u ry a  p an ó w  zg ro ­
madza się czasem ty lko w i  a przecież praw om ocnie  stanowi. I oniewaz 
zaś petycya  każda potrzebuje  |  g łosów  za sobą, a dostateczna je s t  aby  j ą  
w y w ró c ić ,  przeto może p rzy jść  ła tw o  do tego ,  że na co się zgodzi 5 0 0  
d ep u to w an y c h ,  to zostanie zniweczonem przez 1 6  panów . T rzeba  konie­
cznie , aby jedna jak  druga k u ry  miała oznaczony komplet i należy w  tym  
względzie zanieść proźbe do Najjaśniejszego Pana.

M a r s z a ł e k  odpow iedzia ł ,  iż H a n s e m a n n  pow inien  z łozyc sw oj 
w niosek na piśmie i żądać , aby w y ją tk o w o  jako  pe tycya  mógł jeszcze na

obecnym sejmie być rozb ieranym . ,
D e p u to w an y  B o c k u m  D o l f f s  tw ierdził,  ze sejm, k tó ry  się ma skoń­

czyć dnia 1 9 .  C zerw ca ,  pod żadnym  względem nie jes t  w  stanie u ła tw ić  
wszystkich p e ty c y i ,  a stąd zawiedzie oczekiwania n a ro d u ,  uw aża  przeto , 
że należałoby się naprzód zająć petycya ,  która obejmuje wniosek zaniesienia 
do króla p roźby ,  aby  sejm do jesieni został odłożonym .

M a r s z a ł e k  odpowiedział, że skoro ty lko w ykończonemi zostaną p ro -  
p o zy cye  królewskie, k tóre  w edług  p raw a  mają p ie rw szeń s tw o  i skoro ty lko  
nadejdzie s p r a w o z d a n ie  wydziałui . on niezwłocznie p rze łoży  zgromadzeniu

wniosek względem odroczenia sejmu.
H rab ia  i T e n a r d  oświadczył,  źe w  wydziale VI. leży petycya względem 

odroczenia se jm u , lecz poniew aż za nią n ieprzem aw iają  żadne ogolne 
w zględy, ale zależy to  jedy n ie  od indyw idualnego przekonania  dep u to w a­
n y ch ,  kto u w a ż a ,  żeby sejm t r w a ł  d łuże j ,  a kto je s t  zatem aby go p rze r­
w a n o ,  prze to  w yd z ia ł  nad p e ty cy a  tą  nie ma wcale co powiedzieć i może 
ona na przyszłem zaraz posiedzeniu być w prow adzoną .

Następnie odczytano odpow iedź  kró lew ską względem przypuszczenia  
doda tkow o pod rozb ió r  sejmu niniejszego p e ty c y i , k tó rą  wniósł depu to ­
w a n y  M i l  d e  względem handlu  krakow skiego i d e p u to w any  R o t h k i r c h  
w zględem handlu  z Hiszpanią. Odpowiedź ta zawierała rozporządzenie , 
że nie masz po trzeby  rozbierania tych w niosków , gdyż  król ju ż  uw ażać  je 
będzie t a k ,  jak  gdyby  w  formie pe tycy i wniesionemi zostały.

Z po rząd k u  dziennego zaję to się na n ow o  peryodycznością  sejmów

i wstępowali na m ów nicę  ci d ep u to w a n i ,  k tó rzy  jeszcze stali na liście głos 
zabierać mających. Kiedy zaś dep u to w an y  P r i i f e r  czynił uw agę, źe p rzez  
wzgląd na zb y t  wielkie k osz ta ,  k tó rych  sejm staje się p o w o d e m ,  dosy ćby  
było  zw o ły w ać  go co trzy  la ta ,  p ow sta ł  taki chałas,  ze marszałek musiał 
długo dzw onka u ż y w a ć ,  nim porządek  p rzy w ró c i ł .  P o  mow ach  kilku j e ­
szcze depu tow anych  zabrał głos minister S a v i g n y  i zaczął w  nas tęp u jący  
sposób: »nim przyjdzie  do rozbierania  po jedynczych  p y tań  i popraw ek , 
niechaj będzie mi wolno w  krótkości rozebrać za rzu ty ,  k tóre  tu  i owdzie 
przebijały się po mow ach przeciw uw ag o m , k tóre  przed kilku dniami po­
czyniłem w  tem tu  zgromadzeniu. Poniew aż mój rozbiór ty c zy ł  się jedyn ie  
ty lko stanowiska p ra w n e g o ,  a do tych  czas w  rozp raw ach  p u nk t  p ra w n y  
jakoś  pozostaje g łó w n y m ,  przeto trzeba jeszcze moje zdanie na now o po­
przeć. Jeden z depu tow anych  o św iad czy ł ,  że w ierzycielom w tedy  ty lko  
daje się obow ięzujące przy rzeczen ia ,  k iedy się z mmi zaw iera  ug ody ,  ale 
nie w  długi czas po wzięciu pożyczki jak  to  uczyniono p rzez  u s taw ę  z ro k u  
1 8 2 0  Z tego w yciągnię to  dalszy  w n iosek ,  źe ta u s taw a  nie tyczy się b y ­
najmniej wierzycieli p a ń s tw a ,  lecz zaw iera  je d y n ie  zobow iązan ia  względem 
narodu. Zwracam atoli uw agę  na cel u s taw y , a cel ten w ykazu je ,  źe chciano 
rozmaite długi zbić w  je dn ę  m a s s ę , aby w szyscy  wierzyciele mieli na leży tą  
pewność, niejako hypo tek ę ,  i żeby  w szyscy  zostali uspokojeni,  przez zobo­
wiązanie w yrzeczone  w  formie uroczystej. T en  cel pow szechnie  znany ,  
w  k tórym  us taw a  została w yrzeczoną  s tanow ił je j  całą is totę i niechodziło 

o nic więcej, p rzy  je j w y daw an iu .
Drugi za rzu t opiera ł  się na tern, co powiedziano w e  wstępie  do u s taw y .  

Ostatni p u n k t  w s tępu  opiewał. Owszem o w zmocnieniu  zaufan ia ,  k tó re  
nie miało na względzie samych ty lko wierzycieli ,  ale ogólne s tosunki p a ń ­
stwa i m onarchy  do p o d d an y ch ,  a z tąd  by ła  w nim m ow a o przedmiocie 
daleko ob szern ie jszym , niż s tosunek  zachodzący pomiędzy dłużnikiem a w ie­
rzycielem. Z jednej s tro ny  pojęcie zaufania je s t  jeszcze bardzo nieozna­
czone i pewności nabiera dopiero przez p rzedm io t ,  do k tórego zaufanie się 
ściąga. Zachodzi p y tan ie ,  k iedy je s t  m ow a o zau fan iu ,  ja k ą  ma silę do 
jakiego sposobu  myślenia i do jakich  czynów  się ściąga? —  P rzy tac zan y  
cały zarzu t przeciw  mnie staw iany , brzmi on w  ustawie temi s ło w y :

M am y nadzieję ztąd i w  skutek mającego się spełnić poddania  tej 
sp r a w y  pod  dozór sejmu p a ń s tw a ,  źe wzmocni się ufność do pań­
s tw a  i do jego adm in is tracy i , jako  też do naszej w o l i , k tó r ą  mamy 
względem uiszczenia się w ierzyc ie lom , zw łaszcza , że co do rękojmi, 
co do umorzenia  wszelkich d ługów , u s tano w im y  zasady nieodwołalne.

Oczywiście jes t  tu  m ow a o zaufan iu ,  k tó re  wierzyciele w  d łużn ik u ,  to  
je s t  w  rządzie pokładać m a ją ,  a do czego pobudza ich cała osnowa u s ta w y  
po zakończeniu w stępu  idącej. S ło w e m ,  nie masz tu  m ow y o zaufaniu  
o g ó ln e m , k tóre  poddani do m onarchy  mieć p o w in n i ,  ale o zaufaniu szcze- 
g ó ło w e m , które z łacińska zow ie  się k re d y te m ,  a to jes t  właśnie p o tw ie r­
dzeniem a nie zbiciem naszych  uw ag.

R ó w n ież  nie w y t rz y m a  p ró b y  zapy tyw an ie  się jednego  z m ów ców  na 
ko ńco w e  słowa p ierwszego paragrafu  u s taw y . U trz y m y w a ł  o n ,  że tara 
opisano p ra w n y  stosunek  poddanych p a ń s tw a , a w ięc nie szczegółowy sto­
sunek wierzyciela do dłużnika.

Nie masz atoli w ą tp l iw ośc i ,  że w yrzeczono w zględem wszystkich człon­
kó w , k tó rzy  należą do stowarzyszenia  stanowiącego p ań s tw o ;  ale w  jakirn- 
że to zw iązku w yrzeczono  te s ło w a?  G dy  bow iem 1 8 0  milionów ta la ró w  
us tanow iono  jako  całkow itą  summę d łu gu  pow iada  ustawa dalej :

§. 2 .  O świadcza , że ten etat d ług ów  p a ń s tw a ,  ma być u w a ż a n y  za 
zamknięty  na zawsze. Oprócz tej w ymienionej summy, nie ma być żaden 
in n y  oblig na d łu g ,  ani dokum et w ystaw ionym . G d y b y  jednakże na 
przyszłość  państw o bądz to  w  celu utrzymania s i ę , bądź dla podnie­
sienia sw ego by tu  uznało  po trzebę  nowej po życzk i ,  to takowa nastąpić  
będzie m o g ła , ty lko  za przyw ołaniem  i zezwoleniem sejmu państw a .
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W  jakimże to tu  zw iązku  m yśli sporaniono o cz łonka th  stanow iących  

s towarzyszenie  p a ń s tw a ?  W y ra ż e n ie  to  oczywiście nie jes t  czem innero, 
ty lko  utworzeniem na piśmie stosunków  d łu g u ,  oznaczeniem różnicy  p o ­
między długami państw a  a długami pojedynczych prow incyi .  Azatem m ow a 
była wyłącznie o oznaczeniu długów  państw a do wierzycieli ,  a z tąd  w  tem 
miejscu bardziej także potwierdzono, aniżeli zbito to w szystko ,  nad  czem 
dawniej rozszerzyłem  się w  uwagach moich.*

Z akończy ł minis ter S a v i g n y  następującemi s ło w y :  »teraz trzeba mi 
zw rócić  uw ag ę  jeszcze na rzecz in n ą ,  to  je s t  na stanowisko radzców  ko­
rony .  Pow iedziano w  zgrom adzeniu , że dobrzeby było  apelować od króla, 
k tó r y  miał złą  radę ,  do króla z dobrą  rad ą ;  uczyniono nam za rz u t ,  iż my 
nie tak jak  dobrzy radzcy S tein  i H arden berg ,  p rzy  daw aniu  ra d y  k ró low i 
przestrzegaliśmy konse rw a ty zm u ; zarzucono nam , że jes teśm y ospali i dla 
tego p rzyd a ły by  się częstsze zgromadzenia cen tra lne , aby  nas przebudzały . 
Poddajemy się w tym  względzie bardzo chętnie w y ro k o w i w aszem u , w y ro ­
kowi narodu  i w y ro k o w i k ró la ,  ale upom inam y się o dwojakie  p rzyznan ie :  
n a p rzó d ,  aby  nam dano w ia rę ,  że o ile ty lko  król w  tej spraw ie  żądał 
rad y ,  o ty leśm y je j  udzielali ,  a podług  naszych przekonań bez o ba w y  i re- 
ze rw acy i  z zupe łną  o tw ar to śc ią ;  a po w tóre w ym agam y, aby  nam wierzono, 
że nie t rzym am y się do ostatnich p azu ró w  posad naszych i że jeżeli kró l 
może znaleźć lepszych doradzców, m y następcom odstąp iem y naszych miejsc 
z radośc ią ,  a to  n aw e t  w  tym  raz ie ,  choćby przysz ło  do z a sad y ,  k tó rą  
w y rzek ł  ja k  mi się zdaje dep u tow an y  D iilker,  że dobrzeby  było , gd y b y  
kró l uznał za rzecz po trzebną w y b ie rać  sw y ch  radzców, nie z b iurokracyi 
postrach  rzu c a jące j , ale z g rona  w y m o w n y c h  cz łonków  sejmu.*

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

W a r s z a w a  dn. 7 .  Czerwca. — W c zo ra j  odpraw ione  zosta ły  solenne 
processje u roczystośc i  B o ż e g o  C i a ł a ,  z  kościołów jak  donieśliśmy one- 
gdaj. Ze s ta roży tnn ego  kościoła P . M a r j  i ,  po ukończeniu sum m y, w y ru sz y ł  
pochód na ry n e k  now ego miasta; poprzedza ły  go cechy z chorągwiam i, 
b rac tw a z o łtarzykam i i św iatłem jarzęccra,  dziewice w  białych szatach nio­
sące bukie ty , oraz i małe panienki w yobrażające  aniołów, sy p a ły  kw ia ty  
pod nogi celebrującego kap łana  J W .  X. Białobrzyskiego p ra ła ta ,  p o p rze ­
dzonego konw en tem  X X. F ranc iszkanów  i duchow ień s tw em  w  o rn a ty  p rzy -  
branera. E w anielie  św ięte  śp iewane b y ły  w  kośc io łach : panien  S akram en- 
tek X X . F r a n c i s z k a n ó w ,  i p rz y  o łtarzach u rząd zon ych  przed domami: 
W .  W ilk oszew sk ieg o  M ecenesa , i dom inikańsk im , p rzed  k tórem  ustawieni 
uczniowie szk o ły  p o w ia to w e j  p ierwszej,  odśpiewali psalm J. K ochanowskie­

g o :  « w szechm ocny Panie, w ieku is ty  B o ż e ! ” , w ed ług  m uzyk i K arola  K u r ­
p ińsk iego ,  z tow arzyszeniem  p u z a n u ;  p r z y  3im i 4 tym o łta rzu  nastąp iły  
śp ie w y  przez duchow ieństw o  świeckie. —  Jednocześnie odby ła  się procesja 
z kościoła parafijalnego śgo K r z y ż a ,  gdzie sum mę celebrował J W .  JX . 
T om aszew sk i biskup k u jaw sk o  kaliski. Procesja  ta  rozw inęła  się wspaniale 
po ulicy k rakow skie  przedmieście i dziedzińcu zabudow ań  Kazimierowskiego. 
R ospo czyn a ły  orszak religijnego o b rz ę d u : dziewice w białe szaty  przybrane ,  
niosące ko ro n y ,  kosze z kw iatam i i świece w  bukie ty  upięte, Takież dzie­
wice , n iew ias ty  zamężne i m ęż c zy źn i , nieśli o łta rzyki brackie su to  p rzy oz­
dob ione ; między tym i odznaczał się obraz śgo. R o c h a ,  arcy  d aw n y ,  gdyż 
ra m y  do niego ju ż  w  r. 1 7 0 4 .  is tn ie jące , kosztem sem inarzystów  i k lery­
k ó w  cx te rn ow  Z g ro m :  X X .  M isjonarzy , rok u  w y ż  wspomnianego pozłocone 
zosta ły . O łta rzyk  te n ,  oraz  drug i śtej R o z a l i i ,  kosztem bractwa miło­
sierdzia śgo. R o c h a ,  n iedaw nem i czasy odnow ione zostały. W  około tych  
św ię ty c h  insygn ijów , bractwa płci obiej z różnych  kościołów tw o rz y ły  szpaler 

Odznazzało się między niemi odwieczne b rac tw o świętego R o c h a  
p rz y  kościele św iętego K r z y ż a ,  na czele którego niesioną by ła  wspaniała 
chorąg iew . C horąg iew  ta z axamitu lugduńsk iego ,  ma z jednej s t ro n y  
w yobrażen ie  misternie  haftow ane, śgo. R o c h a ,  g łów nego  p a tron a  b ra c tw a ; 
na  drugiej M o n o g ra m  Z b a w i c i e l a  świata. Całe zgromadzenie X X. Mi­
s jo n a rzy  p os tępo w ało  p rzed  celebrującym J W .  biskupem ku jaw sk o  kaliskim. 
P rzed  d os to jnym  pasterzem  niesącym  N. S a k r a m e n t ,  k ilkoro  dziatek jak  
aniołki p rz y b r a n y c h ,  słało d rogę  k w ia tam i,  inne niosły kosze napełnione 
takowemi. P o d p o ry  baldachinu u t rz y m y w a n e  by ły  przez 6c iu  x ięży  w  ka­
pach. Ewanielie  święte  śp iew ane b y ły  p rz y  ołtarzach jak  n as tęp u je :  p ier­
w sza  przed szpitalem śgo. R o c h a ;  d ruga  p rzy  ołtarzu  przed gmachem g łó ­
w n y m  zabudow ań K azim ierow sk ich ,  kosztem okręgu  naukow ego w a rsza w . ,  
a  s taraniem  gorl iw ym  W .  Kazimierza Sum ińsk iego  urządzonym , W  ołtarzu  
tyra podz iw iano  piękny  obraz s łynnego  Anibala K ara sz a ,  będący własnością 
w . professora  P iw arskiego. Uczniowie g im naz jów  i szkół w raz  z professo- 
ram i asys tow ali  p r z y  tym  ołtarzu. T rzec i o łta rz  by ł  w  przedsionku pałacu 
h rab ios tw a  A u g :  P o tock ich ,  a c zw ar ty  w  p rzeds ionku  pałacu hrabiego 
W incentego  K ras ińsk iego; oba tak ja k  i dw a po p rzed n ie ,  nader okazale 
p rzybrane .  W  czasie ewanielii drugiej w pałacu Kazimierowskira, w ykonane 
zostały  przez przeszło 1 0 0  uczn ió w  gimnazjów i szko ły  obw odow ej dw a 
h ym n y  (1 °  0 !  Salutaris  h o s t ia ,  2 °  Pangc l ingua) z tow arzyszeniem  ins tru­
mentów d ę ty ch ,  kom pozycji J .  Stefaniego i pod  tegoż dyrekcią .  — Proce­
sja popołudniowa w parafii śgo. A n d r z e j a ,  w yszła  z kościoła X X .  Refor­

m atów , i o d b y tą  została na ulicach senatorskiej i rym arskiej.  Ołtarze u rzą ­
dzone b y ły  przed pałacem o rd y na tów  Z am ojskich , p rzed bankim polskim, 
pałacem d y rek to ró w  g łów nych  sk a rb u ,  i posesją  J W .  referendarza s tanu  
Danielskiego (niegdyś pałacykim xźnej W ir tem bergsk ie j) .  Celebrował p o ­
przedzony  duchow ieństwem  i b rac tw am i, W .  J X .  kanonik  Zarzecki. — J e ­
dnocześnie o d by tą  została procesja z kościoła X X . Dominikanów, po ry n k u  
now ego miasta, a ewanielie  śpiewane b y ły  w  kościołach i p rzy  ołtarzach 
tych sa m y ch ,  k tó re  dla procesji pann y  M a r j i  p rzygo tow ane  b y ły .  I n a  
tej procesji a sy s tow a ły  cechy i b ra c tw a ,  z k tó rych  najliczniejsze by ło  arcy- 
bractwo R ó ż a ń c a  śgo . ,  p rzy  kościele X X. D ominikanów tu tejszych blisko 
od póltrzecia w ieku  istniejące. Celebrował J W .  X. B ło c k i , archi dyakon  
ka ted ry  augustowskiej.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 2- Czerwca. — W c zo ra  wieczorem zajmująca była  d y -  

skussya względem emigracyi Ir landczyków, k tóra  ma nastąpić massami na 
koszt państwa. Tymczasem dyskussya  ta n iedoprow adziła  do żadnego 
skutku. M inistrow ie na nic nie p rzy s tan ą ,  bo posiedzenia się parlam entu  
kończą. Peel pokazał się znów  mężem przesilenia, kiedy ośw iadczył się za 
w ychodztw era massami podjętem ze s t rony  rządu. G łów nym  atoli przedm io­
tem rozm ó w  pozostaje P o r tug a l ia ,  a pan  Hume uczyni z tego pow o du  po ­
w tórne  zapytanie  w nadchodzący piątek. P y tan ie  to je s t  nader  zawikłane.

R ów nie  zw rócono  uw agę  na G rec ią ,  a rząd  w y s tąp i  z ró w n ą  energią 
za T u rc ią ,  ja k  w  spraw ie  syryjskie j i egipskiej. Dla tego też postanow iono  
się silnie uzbroić na m orzu  środziemnem. Nie ulega jedn ak  żadnej w ą tp l i­
w ośc i,  że rzecz za ła tw ioną  zostanie na drodze dyplom atycznej.  T ym cza  
sera uzbrojenia  te nadzw yczajne  p os łuży ły  także do postanow ień  w  sp raw ie  
portugalskiej. Francia  w y w a r ła  w p ły w y  na Hiszpanią, następnie  na P o r tu -  
ga lią ,  działała w  duchu  przeciw  k o n s ty tu c y jn y m , Anglia zaś podniecała 
w  tych  krajach ducha demokratycznego. Z  tego p o w o d u  Anglia w spierała  
pow stanie  przez czas niejaki. Tym czasem  w p ły w  francuski u pad ł w  Hisz­
pan ii ,  n iepo trzebow ano następnie Portugali i  na z rów now ażen ie  Hiszpanii,  
i z tego p o w o d u  spad ły  akcye pow stańcó w  portuga lsk ich ,  a predilekcya 
d w o ru  do d w o ru  wzięła górę. T e raz  chcą pokój p rzy w ró c ić  w  Portugali i ,  
a że in ic iatywa w ysz ła  od Anglii, przeto  je j należeć się będzie wdzięczność. 
Tak s tosunki w p ły w a ją  na branie się d w o ró w . Ludzie, co to  z lada oko­
liczności w y p ro w a d z a ją  w niosk i ,  u t r z y m u ją ,  że wielki książę K onstan tyn  
porozum iew a się z h rab ią  M ontcmolinera, a w  Portugali i  spodziew ają  się 
w y lą d o w an ia  D on M igue la , obaw iając się prze to  rząd  angielski, ażeby k a r-  
listosko-m igueloskie pow stan ie  nie w y k lu ło  się z portugalsk ich  zam ieszań, 
przyśpiesza środki do pacyfikacyi Portugali i .

S t a n d a r d  donosi ,  że kartofle we wielu miejscach znó w  pokazu ją  
ślady zepsucia, na korzeniu  dostają  plam czarnych..

Herald  o trzy m ał wiadomości z Lizbony, gdzie lud nadzw yczaj się obu­
rz y ł  przeciw  Anglikom i zamierzonej in terw encyi.  B ataliony ochotników  
lizbońskich coraz więcej się p rzerzedza ją ,  bo młodzież ucieka do p o w s ta ń ­
ców  w  St. Ubes.

L o n d y n ,  3 .  Czerwca. — Na począ tku  dzisiejszego posiedzeniu izby 
niższej postanowiła  izba na wniosek pana Hu me ,  ażeby ro z p ra w y  się ro z ­
poczęły natychm ias t po przedłożeniu  u rzędo w ych  d o k u m e n tó w ,  k tó re  rząd  
p rzy rzek ł  w  krótkim  czasie zlozyć. L ord  Palm erston ośw iad czy ł ,  że spo­
dziewa się rzecz tę do poniedziałku załatwić. S i r  G. G r e y  w n ió s ł ,  ażeby  
izba zamieniła się w je n e ra ln y  kom ite t ,  dla naradzenia się nad bilem więzień 
i u t r z y m y w a ł . że konieczną je s t  reforma w sys tem atic  deportacyi.

Liverpool S tandard  p o w ia d a ,  że ceny ustali ły  się teraz z b o ża ,  ponie­
waż okazuje  się z wiadomości nadeszłych okrętem » C a led on ia ,« że przesa­
dzono zasoby zbożowe Ameryki.  Ceny znacznie spad ły  w przeszłym ty g o ­
dniu na targach angielskich, częścią, że za granicę nie w y p ro w a d z a ją  zboża 
z Anglii.

T i m e s  donosi z P a r y ż a ,  że sp raw ę  tu r e c k o -g re c k ą  uw ażać  należy za 
za ła tw ioną  przez pośrednic tw o austryackie.

T a  sama gazeta pisze z M a d r y t u ,  że progressyśc i napisali do królowej 
a d re s s , k tó ry  w tej stolicy k rąż y  do p o d p is u , ażeby się nie dała zastraszyć 
jenera łom  m oderadosów , k tó rzy  chcieli ograniczyć p re ro g a ty w ę  kró low ej 
w w ybieran iu  ministrów. Jes t  to mauifestacya w ym ierzona  przeciw raode- 
radosom za ich in t ryg i  w  celu u trzym ania  się p rzy  sterze r ząd u  i niedo­
puszczenia p rogressys tów  do niego. Z resz tą  obiegały pog ło sk i ,  że S e rran o  
za kilka dni zostanie ministrem w raz  z jenera łam i C o rd o w ą ,  Salvelą i Noc- 
dal. P rogressyści są niezadowoleni z in terw encyi w  Portugali i  i s ą d z ą ,  że 
Palm erston przys ta ł  na po li tykę  Guizota. C z u ją ,  że in terw encia  w  P o r t u ­
galii może posłużyć F rancy i  za pozór  przyszłego mieszania się w  s p r a w y  
hiszpańskie. M oderadosowie pozw ala ją  z s tronnic twem  francuskiem na 
ro zw ó d  królowej pod w a ru n k ie m , aby  drugi raz nie poszła za mąż.

Z  Dublina dow iadu jem y s ię ,  że 0  Connell testamentem zapisał opactw o 
D c r ry n a n e ,  posiadłość w  K e rry  i dom w M errion  S q uare  sw em u  sy n o w i 
M aurycem u. Daniel O Connell o trzym a 5 0 0 0  funt. szt. ja k o  część sum m y 
zabezpieczonej na życiu zgasłego ojca; M organ O’Connell uic nie otrzyma, 
poniew aż ojciec sądz i ł ,  że dostateczne ma dochody  z urzędu. R eszta  człon­
k ó w  ro d z iny  o trzym a znaczne działy z sum m y zabezpieczonej na życiu zmar­
łego 0 ’Connella.



541

Podajem y k o p ią  p ro toko łu  konferencji odbyte j  w  Foreigne Office 2 1 .  

Maja 1 8 4 7 .  r.
•  H i s z p a n i i ,  F r a n c y i ,  W . B r y t a n i i ,  P o r t u g a l n . «

Pełnom ocnicy H iszpanii,  F rancyi ,  W .  B rytanii i Portugali i  zgromadzi­
w szy  się na konferencję ,  w  skutek w ezwania pełnomocnika portugalskiego: 
Portugalsk i pełnomocnik o trzym ał od sw ego rządu  w iadom ość, źe usiłowa­
nia pu łkow nika  W y ld e  i margrabiego Hiszpanii w  O p o rto ,  by położyć ko­
niec wojnie d o m o w e j , by ły  próźnerai.  Dodał ta k ż e , iż o trzym ał od swej 
monarchini polecenie do pow tórzenia  k rok u  ju ż  raz przez nią czynionego u 
je j  sprzym ierzeńców , k tórzy  mieli udział w  traktacie 2 2 .  K wietn ia  1 8 3 4 .  r., 
by  od nich uzyskać  pomoc konieczną do uspokojenia kraju.

Baron de Montcorvo ośw iadczył nas tępn ie ,  że w aru nk i  zakom unikowa­
ne w  ten sposób juncie  w O porto  b y ły  nas tępne: ( t u  następuje  wyliczenie 
znanych  czterech w a r u n k ó w ,  am nestj i ,  odw ołania  postanowień nowego

gabinetu  i z w o ła n ia  kortezów).
Plenipotent angielski potw ierdził oświadczenie barona Montcorvo i do­

d a ł, że gabinet angielski dziś w łaśnie otrzym ał depesze od pułkownika  
W y l d e ^  donoszące m u , że m issja, do której był użytym  z margrabią 
d’Espana, na niczem spełzła i że junta nie chciała położyć końca w ojnie do­
m ow ej, pomimo podanych jej warunków.

Pełnom ocnicy Hiszpanii,  F rancyi i W .  B ry tan i i ,  b iorąc te okoliczności 
pod  ro z w a g ę ,  pamiętając o głębokiem interessie  ich rząd ów  właściwych 
względem dobrego b y tu  królestw a portugalskiego i ż y w a  chęć tych rządów , 
b y  zamieszania kraj ten zakłócające ukończonemi zostały  za pomocą układu, 
opartego  z jednej stronie na szacunku w innym  godności korony  i praw om 
k o n s ty tu cy jny m  tejże; p rzekonani oprócz tego ,  źe w arunk i podaue przez 
J .  K. M . , m ogły  ten cel p o d w ó jn y  os iągnąć ,  zgadzają sie na t o ,  że sp ra­
w a  ta znajduje  się w tem s tan ow isku ,  iż r z ąd y  i ch,  s tosownie do zasad 
niemi kierujących, mogą przychylić  się do żądań pomocy uczynionych przez

k ró lo w ą  portugalską . .......................
Pełnom ocnik  portugalsk i ,  ob jaw iw szy  zadow olen ie ,  z jakiem oświad­

czenie to  o trzym ał ze s t ro n y  pełnom ocników  trzech mocarstw, dow iódł ko­
nieczności ja k  najrychlejszego przedsięwzięcia ś ro d k ó w  odpowiednich i w y ­
k az a ł ,  że w  dzisiejszym stanie sp raw  P o r tu g a l i i , k a ż d a  zw łoka  powiększa 
ilość k rw i  w ylanej i klęski do tykające  to królestwo.

Z w a ż y w sz y  te okoliczności i przekonani o potrzebie p o śp ie ch u , pełno- 
nornocnicy trzech  m ocarstw  postanowili wspólnie p rzychylić  słę do żądania 
pełnom ocnika portugalskiego i postanow iono  w  skutek  tego, ze pomoc p rz y ­
rzeczona k ró low ej portugalskiej natychm ias t daną  będzie. W  skutek tego 
pełnom ocnicy  H iszpan ii ,  F rancyi i Anglii o bow ięzu ją  s ię ,  że siły morskie 
w łaśc iw ych  r z ą d ó w  dziś stojące u brzegów p ortuga lsk ich ,  w raz z siłami 
inorskiemi J e j  K rólew skiej Mości k rólowej portugalskiej , w y k o n a ją  n a ty ch ­
miast działania uw ażane za s tosow ne  przez dow ódzców  sił połączonych. 
Dla osiągnięcia celu tego wspólnego ak t u ,  pełnomocnik hiszpański obow ią­
zuje  s ie 'op rócz  teg o ,  że oddział wo j s k ,  k tó ry ch  liczbę us tanow i rząd  hisz­
pański*! portugalsk i ,  wejdzie do Portugali i  w  celu działania w raz  z w o j ­
skami Jej Królewskiej Mości k rólowej portugalskiej i że wojska opuszczą 
kra j  w  przeciągu dw óch  miesięcy po w ejśc iu ,  jak  tylko cci w y p ra w y  zo­
stanie osiągniętym. Pełnom ocnicy  czterech mocarstw' p rz y rz e k a ją ,  że ro- 
skazy stosow ne do zobow iązań w  tym  pro to kó le ,  zostaną w y praw io nem i 
zaraz do dow ódzców  eskadr w łaśc iwych i do jenera łów  do w ódzców  w ojsk

hiszpańskich na granicy  portugalskiej, (podp .)
X a v e r  d e  ł s t u r i z .  J a r n a c .  P a l m e r s t o n .  J o z u e  M o n c o r v o .

F r a n  c y a.
P a r y ż  dn 4. Czerwca. — Izba pa ró w  postanow iła  zapozwać przed 

siebie E m i la G ira rd in a ,  iż zamieścił a r ty k u ł  w swoim dzienniku uw łaczający 
jej ho n o ro w i  i zawiadomiła o tern izbę deputow anych .  Izba zas ta posta­
n o w iła ,  ażeby w y d ru k o w a n o  to zawiadomienie i naradzano się nad nićm 
w b iu rach ,  poczerń komissia ma zdać sp raw ę  względem postępow an ia  dal­
szego. N a t i o n a l  i S i e c l e  czynią  z tego pow odu  silne wycieczki przeciw  
rz ą d o w i ,  a U n i o n  m o n a r c h i q u e  op łakuje  publiczne zgorszenia. Zdaje 
s ie ,  m ów i S i e c l e ,  że nadeszła chw ila ,  w  któi.ej bezw stydny  sys tem at zo 
stanie ukarany. Nie masz podłości i w ia rn łom stw a  w  zawodzie wielkiej 
poli tyki,  k tó reb y  w et za w et teraz nieodbierały kary , nie masz p rzekups tw , 
cynizmu’ naszych machiawelistów, k tóreby nic ściągały hańby  na w łasne  ich 
g łow y . Za granicą  w nagrodę otrzymali p og a rd ę ,  a zamiast w p ły w ó w ,  
Z k tó rych  się chełpili w idzim y saturnalia w y p raw ian e  na dw orze  madryckim. 
Haniebna in terw encia  w P o r tug a l i i  zdradza narodow e nasze interessa i p o ­
niża nasze ministers two w obec Anglii. domu odsłania każdy dzień 
now e niegodziwości,  wszędzie w idzim y zaród zepsucia publicznej obycza­
jowości. A  dla dopełnienia w y m ia ru  sp raw ied liw o śc i , o trzym uje  chłostę 
cyniczna administracja z rąk  w łasnych  przyjaciół. Nie sądzimy, ażeby tak 
ła tw o  spraw a ta za ła tw ioną została w izbie parów . Izba d epu tow anych  nie 
tak  skoro  w yda  swego członka i zażąda w y jaśn ień ,  p rzed  odpow iedzią  na 
zawiadomienie. Jezeli z objaśnień okaże s ię ,  że pan G irardin  nie miał za­
m iaru  obrazić parów , k tó rzy  zasiadają w  izbie, lecz ty lko  mówił o p rz y ­
rzeczeniach w nadaniu godności p arów , za k tóre  zapłacono 8 0 , 0 0 0  f r . ,  je ­
żeli po ty m  kurs ie  giełdowym sprzedają  godności,  natenczas nie masz po­
w o d u  do p o w o ły w an ia  deputow anego  p rzed  kratki izby p a ró w .  Skarga

natenczas musi być  w ym ierzoną  przeciw ministrom i ich w spółwinowajcoro. 
Jeżeli się to zasadza na  p raw d z ie ,  wówczas je s t  rzeczą s łuszną ,  że izba 
parów  pow in na  wynaleść w inow ajców , zapozwać m in is trów  bez czci 
i w iary , k tó rzy  sie dopuścili tak haniebnego handlu. Przy jac ie le  minis ter­
stwa dobrze zrozum ieli,  źe faktum przy toczone przez P r e s s e ,  ,wymierzo- 
nera jes t przeciw  ministers twu i starali się dla  tego uzyc tego d o w o d u ,  na 
ubicie tej sp ra w y  u samego progu  pałacu L u x em b u rg .  Dla czego m in is ter­
stwo milczało na wezwania dw uk ro tne .  Zaskarżone publicznie, dla czego 
tej sp ra w y  nie oddało pod zaw yrokow anie  s ą d ó w ?  W  podobnym  d u c h u  
odzyw a się N a t i o n a l .  Z ogólniejszego widoku zapa tru je  się U n i o n  m o ­
n a r c h i q u e  na ten wypadek. N ow e  zgorszenie w idzim y, pow iada ten 
dziennik, żyjem y w  czasach, gdzie każdy  dzień o d k ry w a  haniebne czyny. 
Publiczność nie zajmuje się politycznemi przedmiotami, w ażne py tan ia  drze­
mią lub k o n a ją ,  w  obec nędzoty , niegodziwości, k tó re  co dzień się p o w ta ­
rzają  w  naszym b iednym  świecie rew olucy jnym . D z iś  spraw a Cubiera, 
ju t ro  zajmuje um y s ły  lansknecht adjutanta dom u  królewskiego. Oto j e s t  
kronika codzienna. T rzeba  było  jeszcze na dopełnienie  g o rszych  i hanie- 
bniejszveh w y pad kó w , aby  sumnienie osłabione naszą demoralizacią moralną 
poburzy ło  się. Zaskarżenie Emila G irardina w  samą p o rę  p r z y c h o d z i , bę- 
dziem świadkami handlu względem paros tw a za okrąg łą  sum m ę 8 0 , 0 0 0  fr. 
T en  ustęp u koronu je  opłakania g o d n y  szereg społecznej nędzoty .

D eputow ani lewej s trony  i lewego środka p o d  p rzy w ó d z tw em  T h ie rsa  
i Odilon Barrota  zgromadzili się dziś w  jednera b iu rze  izby d ep u to w an y ch  
i naradzali się względem swego stanowiska  p rzy  w y b o rze  komissarzy, k tó ­
rzy  mają zdać spraw ę, czyli izba d ep u tow any ch  ma udzielić pełnom ocnictwo 
izbie p a ró w  do zapozwania przed swe k ra tk i  Emila Girardina. P ięć dzie­
sięciu cz łonków  przyb y ło  na to zgromadzenie i pos tanow iono  nie zezwolić  
na zapozwanie jego. Radykaliści są podzielonego zdania. P an ow ie  G ar- 
nier Pages i Lherbette  są zdania w yrzeczonego przez zgromadzenie T h ie rs -  
B arro ta ,  panow ie  L e d ru  Rollin i jenera ł  T h ia rs  chcą udzielić pełnom ocni­
ctw o izbie parów'. B iura w szystk ie  są  zw ołane  na dzień ju t rze jszy  do na­
radzenia się nad tą spraw ą.

Książe Pasquier  niedawno odwiedził T h ie r s a ,  czego od ro k u  1 8 4 0  ani 
razu nie uczynił.  Chodziło o process Cubiera i do rozu m iew ają  s ię ,  że p a r  
pros ił  dep u to w a n e g o ,  ażeby uży ł  swojego w p ły w u  na  daw nego to w arzy sza  
w ministers twie jenera ła  Cubieres i skłonił go albo do m ów ienia  w  sposob 
nieszkodliw y r z ą d o w i , albo do milczenia o p e w n y c h  rzeczach.

H i s z p a n i a .
P a r y ż ,  4 .  Czerwca. — Nasze w iadomości z Katalonii dochodzą  do dnia  

3 1 .  Maja. Z  nich się okazuje ,  że po ros trze lan iu  T ris taneg o  i R os  de E ro -  
lesa żadne większe bandy p o w stań ców  się nie pokazują .  Karliści jed nak  ni© 
tracą nadziei. W e d łu g  nich nie stracili oni w  T r is ta n y m  wielkiego s tra te -  
gika i dla tego ła tw ie j  im będzie o zdatniejszego w ojo w n ika ,  lubo nie zn a jd ą  
człowieka z ró w n y m  w p ły w e m  na p ros tych  górali h iszpańskich. W  ostatn ich  
czasach i na nim pokazało s ię ,  że wiek w ątli  s i ły  i zdo lności,  nie  okazy­
w ał  tej s i ły  woli i czynności co dawniej. J u ż  schw ytan ie  jego  d o w o d z i ,  ż© 
zaniedbał się w  czu jn ośc i , która go szczególniej w  daw nie jszych  czasach 
odznaczała. Szefowie drugiego rzędu  podzielili się opróźnionem  naczel­
nictwem. Jednooki l la te ra  p rzy b ra ł  ty tu ł  jeneralnego kom endanta  w  o ko­
licy S eu  de Urgel. Villela nazyw a siebie naczelnym  jenera łem  w  okręgu  
P arades  i S e g a r ra ,  p od obny  ty t u ł  nadał sobie G ran w  o kręgu  \ i c h ,  Olot i  
L am purdan .  W szys tk im  tym  dew odzcom  niedostaje jen o  p ie n ię d z y , bez 
k tó ry ch  nic nie można przedsięwziąć ważniejszego. M ieszkańcy z tego p o ­
w od u  obaw iają  się niezmiernie tych  band ro s p rz ę ż o n y c h , k tó re  napadać  i 
zabierać b ę d ą ,  co się pod rękę  nawinie.

Rada gminy w B l a n e s  została skazaną  przez jen e ra ł  kapitana  na zapła­
cenie 1 0 0 0  p ia s t ró w ,  ponieważ nie dała z n a k u ,  źe tam p rz y b y l i  karliści. 
P rzec iw nie  zaś dowódzca pow stań ców  Villela ogłosił po wsiach okolicznych 
b and o ,  w  którem każdemu zagraza ros trze laniem , coby  śmiał dzwonić n a  
g w a ł t  i tym sposobem ostrzeg ać , że karliści się zjawili. Alkad M artoreli  
został uw ięziony  i skazany na zapłacenie 1 0 0  p ia s t ró w  przez jenera ł  k a p i­
t a n a ,  że nie oparł  się karlistom. W k r ó t c e  zostanie pow ieszonym  p rzez  
k a r l is tó w ,  jeżeli usłucha jen e ra ł  kapitana. D n ia  1 9 .  Maja ros trze lano  5  
ka rl is tów  w  B e l a g u e r .  Dnia 2 2 -  w nocy  w padła banda p o w s ta ń c ó w  do 
San  Ju an  de Villa T o r ta  i z ab ie ra ła , co ty lko  w  ręce je j  w pad ło .  Drogi 
publiczne i życie mieszkańców je s t  zagrożone w  każdej chwili przez tych  
rosp roszonych  pow stań ców .

Jenera ł  kapitan P a v i a  znajdow ał się wieczorem dnia 2 3 .  w  Manresa. 
Z w o ła ł  wszystkie w ładze i d u ch ow ny ch ,  p rzem ów ił  do nich w  ła g o d n y  
sposób i p rzy rzek ł  im pomoc rządow ą p rzec iw  powstańcom. Nie m ożn a  
zaprzeczyć ,  że to  postępowanie młodego jenera ła  zjedna mu p rzy jac ió ł  i

zw olenników . s ,
Jednas tu  pow stańców  stawiło  się w  Balaguer i bron z łozy ło .  Żądali 

p rzebaczen ia . k tóre  im dano w  sku tek  amnestyi i odesłano do domu.
D ow iadu jem y się z O p o r t o ,  że ju n ta  nie chce zezwolić  na zawieszenie 

b ron i i oświadczyła, że w yszle  komissarzy do L i z b o n y  do układania się 
z k ró lo w ą  o inne w a ru n k i ,  dające więcej ręko jm i względem przyszłego j e j  
zachowania się. M arkiz L o u le ,  w u j  k ró lo w e j ,  o trzym ał polecenie do u k ła -
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dania  się z królową. Sta tek  p a ro w y  »PoIyphemus« o d p ły n ą ł  z odpow iedzią  
do Lizbony, a » G lad ia to r« odwiezie  rodziny  angielskie do Vigo. Nacional 
d o n o s i ,  ze w  okolicy K oirabry  w ybu ch ło  powstanie na najrozleglejsze w y ­
miary. Das A ntas  dow odzić  będzie w y p ra w ą  na południe. O krę ty  angiel­
skie raspoczęły  blokadę miasta O p orto ,  mają zamiar sprzeciwić się w y p ra ­
wie nowej p o w s ta ń c ó w  do Setubalu. Pom iędzy  rodzinami angielskiemi u p o ­
wszechnił się p rz e s t ra c h ,  aby tak zw ana  Pala ter  b ron i swej nie obróciła 
p rzeciw  Anglikom.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  4 2 .  M aja .  — T ydz ień  ostatni pośw ięcono  cere­

m oniom , k tóre  w y w o ła ły  spoczynek  ogólny w e w szystk ich  gałęziach admi- 
n is tracy i publicznej. P rzez t r z y  dni su ł tan  i jego m inis trow ie  obecnemi 
b y li  uwolnianiu od s łużby  żołn ierzy , k tó rzy  czas s łużby  w y b y l i  p od  sztan­
darami. U w ażano ,  że w  tym  ro k u  żaden żołnierz n ieobjawił chęci pozo­
stania nadal w  p u łk u ,  ja k  to miewało miejsce w zeszłych latach. W sz y sc y  
k tó rzy  ty lko  czas w y s łu ż y l i ,  wrócil i  do domów. T o  d o w o d z i ,  ze albo 
w  tym  ro ku  uw alnianie  od s łużby  odbyło  się w  sposób szczerszy jak  in­
n y c h  la t ,  albo te ż ,  że życie żołnierskie dziś mniej korzyści p rzedstaw ia  
j a k  dawniej. Po  ukończeniu  ogólnego uw oln ien ia ,  p rzys tąp iono  do innego 
niemniej c iekawego działania. W  sobotę zeszłą ciało dyplom atyczne zostało 
zaproszonera w imieniu sułtana do arsenału, by się znajdow ać na spuszcze­
niu na morze trzech pokładowego o k rę tu  »Messudie« i dw óch  fregat p a ro ­
w y c h  po 4 5 0  koni s i ły  »Medzidie» i »Tarfi-Bari.« W ielkie rob iono  p r z y ­
go tow an ia ,  b y  widowisko to miało na sobie charak ter u roczys ty .  Cała flota 
o tom ańska  pok ry ta  flagami i ban deram i,  m ajtkow ie  na re jach ,  sa lw y  o k rę ­
tó w  w itających su l tana ,  k tó ry  z  w ie lką  uroczystością  p ły n ą ł  do arsenału, 
tysiące c iekaw y ch ,  o k ryw ające  m orze i pobliskie p agó rk i ,  w szystko  razem 
przeds taw iło  w idok  n iepo rów n any . S u łtan  p rzy jm o w a ł  naczelników misyi 
europejskich. Z  dw om a św ieżo na morze spuszczonemi fregatam i,  turecka 
flota w  tej chwili liczy 2 0  pa ros ta tków .

Na m ocy dek re tu  cesarskiego z d a ty  w czora jsze j ,  Halil basza ,  kiedyś 
gu be rn a to r  T reb izo nd y ,  k tó ry  za jm ow ał nader w ażne posady, został mia­
n o w a n y  człoukiem wielkiej r a d y  sp raw ied liw ośc i ,  na miejsce C hosrew  ba­
szy , k tó ry  o trzy m ał dym isyę  z p o w o d u  podeszłego wieku. Halil basza 
b y ł  niewolnikiem C hosrew  baszy. Dziwna to rzecz ,  gdy  n iewolnik postę­
pu je  po pan ie ;  ale w  tem nie ma nic now ego w T u rc y i  a n aw e t  dla obu 
baszów  w sp o m n ian y c h ,  a lbow iem  C hosrew  basza i Halil basza zajmowali 
naprzeinian w  rozm aitych  epokach seraskieraty ,

Położenie  R eszyd  baszy  zdaje się zupełnie u g ru n to w an e  i w szystko  do­
w o d z i , że na d łu g o ,  jeżeli nadzw yczajne  w ypadk i n iepodkopią  g o ;  su ł tan  
całe zaufanie oddał min is trow i i w  tych dniach dał d ow ód  zadowolenia, darząc 

go  bogatemi ozdobami orderowem i.
G r e c y a.

A t e n y ,  dn. 2 0 .  Maja. —  S tan  kraju  n ieodpow iada życzeniom opozy- 
cyi. N ap ró żno  starano się p rz y  w ybo rach  skłonić lud do anarch ii ,  k tó ry  
nareszcie sp rz y k rz y ł  sobie niepokoje. N iedostatek w  E uro p ie  nie ty lko  
w p ły n ą ł  pomyślnie  na grecki handel, ale n aw e t  nakłonił ludność do pilniej­
szego ro ln ictwa. K ró l odprow adza ł  swego brata wracającego do B aw ary i 
i  p rz y  tej sposobności zwiedził E to l ią ,  D o r is ,  część F ocy dy ,  Ftiotis  i Be- 
ocyi. P rzeko na ł  się, że lud go kocha i pochwala środki rządow e. W  Patras  
s ta ra ła  się opozycya  zaw ichrzyć  spokojność pu b liczną ,  ale lud temu się 
o p a r ł ,  a naczelnik n iespokojnych  Kalamogdortis  został p rzed sąd s tawiony. 
M aryn arka  grecka handlow a pow iększy ła  się o 5 0 6  okrę tów . Z 5 0 , 0 0 0  
m a j tk ów  greckich teraz je s t  tylko 3 0 , 0 0 0  za trudnionych ,  ła tw o  więc mo­
żna pow iększyć  liczbę okrę tów , bo nie zabraknie na zdatnych  majtkach. 
O czeku ją  tu  z niecierpliwością rozw iązan ia  kw ęsty i e tyk ie ta lne j,  z k tórej 
R oss ia  i A nglia  ko rzys ta  całemi siłami, ażeby z tak błachej p rz y c z y n y  osła­
bić Grecią  i pozbawić j ą  handlu kwitnącego.

A m e r y k a .
F i l a d e l f i a ,  dn. 1 4 .  Maja. — N o w ą  stoczono b itwę w a ln ą ,  a M eksy­

kanie stracili cały ró j  oficerów, 3 0  arm at i 6 0 0 0  jeńców . Bitwa p o d  
Cerro Gordo je s t  najważniejszą ze w szystk ich ,  bo zapewnia posiadanie s to ­
licy. S an tana  nie tak ła tw o zbierze drugie wojsko, żołnierze jego z u p elnje 
są  zdemoralizowani, a  szczególniej osławiona jazda  meksykańska, dotąd  p o ­
strach poganiaczy osłów, w  polu nie dotrzym ała  placu naszym dragonom. 
P rzed  naszymi strzelcami (mounted  riflemen) zawsze na s trza ł  uciekała. 
T eraz  w  M ek sy ku  mamy jeszcze do walczenia z  wściekłością  lud u  i z niź- 
szern duchow ieństwem . W y ż s i  urzędnicy, oficerowie i biskupi nie mają 
zamiaru  dalej prow adzić  w o jn y  z nami. Kościół ośw iadczył się za um iar­
kow anym  pokojem i naczelnicy ludu  i w ojska  (pom iędzy  ty m i S an tana)  są  
także za p o k o je m , ale ze każdy wzniósł się na stopień w ysok i  przez p rz y ­
rzeczenie ew ytępienia  n iep rzy jac ió ł ,  'odparcia i zniszczenia ba rbarzyńców  
północno-amerykauskichd i p rzy  pierwszej sposobności p rzew yższon ym  zo­
stanie przez n o w ych  głosicieli w y sw o b o d z en ia , przeto  każdy  cicho się za ­
c h o w u je ,  bo najm niejszy  w y raz  nasuw ający  myśl p o k o ju ,  po zbaw iłby  go 
u rzędow ania  i stopnia. Oba rządy  tak uasz jak o  też meksykański mylił  
się co do w y p ad k ó w  w ojny .  Meksykanie widzieli nas o Oregon uw ik łany ch  
z Anglią i spodziewali się, że p rzyjdzie  do europejsko-ainerykańskiej w o jn y ,  
z widokiem in te rw encyi francuskiej. M yśmy przeciwnie nie w ierzyliśm y 
w  amerykańsko-angielską w ojnę  i spodziewaliśmy s ię ,  że na w szystko  Me­
ksyk p rz ys tan ie ,  po odczarow aniu  się względem w o jn y  i po podpisaniu  
z naszej s t ro n y  trak ta tu  o Oregon. M yśm y się oba omylili, ale Meksykanie  
do samego ostatku  spodziewali się in terw encyi europejskie j i gorzko  się za­
wiedli. T e raz  kiedy Vera Cruz poddało  s ię ,  Jalapa i P e ro t i  w  naszym ręk u  
się znajdują ,  nasze w ojska  s to ją  przed Puebla, a za kilka dni pow iew ać bę­
dzie chorąg iew  gw iaździs ta  S tan ów  Z jednoczonych na m urach  stolicy me­
ksykańsk ie j ,  lud się upamięta i prosić będzie o pokój. Sam o się przez się 
ro zu m ie ,  że m y go p od yk tu jem y, chociaż M eksyk  nie ustąp i z dobrej woli 
p row incyi ,  k tó rych  żądam y w nagrodę pokoju. M eksyk raczej pozwoli je  
sobie w y d rz e ć ,  niż w yznać  swe osłabienie. M eksykanie dz iw nym  są na­
ro dem , w szystk ie  ich cnoty  są w ystępkam i. Zamiast miłości o jczyzny  
i dum y n a ro d o w e j ,  posiadają  p różność  i chełp l iw ość ,  zamiast w spania ło­
myślności rozrzutność. J e s t  to p rzec iw ieńs tw o , którego cierpieć nie  mo­
żemy na naszej granicy. Nie mamy dom ów  p o d rzu tk ów , dla zleniwiałych 
kolonii,  żadnych szpitali dla podupadłych  narodów . T r u p  m eksykański 
gnić nie może przy drzw iach n aszych , m usim y go pogrzebać i nim um ierz-  
wić nasze pola. A  jeżeli kadłuba naraz nie zagrzebiemy, to  przynajmniej 
ręce i n og i ,  a po nich i o kadłubie pomyślimy. M e k s y k  niezadługo w y ­
kreś lonym  zostanie z p ań s tw  am erykańsk ich ,  a na po łudniu  u tw o rzy  się 
mała rzeczpospolita Tabasco albo Yucatan. D ziw na rzecz , że posłow ie  
małych rzeczpospolitych po łu dn iow y ch  okazują  obojętność w W asy n g to n ie  
i przejeżdżali się w pojazdach sw y c h  po ulicach naszej stolicy podczas il lu- 
ininacyi po zw ycięstw ach  odniesionych przez nas nad Meksykanami. Zdaje 
s i ę ,  że chełpliwość M e k s y k  zawsze je  obraża ła ,  a przeto  teraz nie czują  
dla niego żadnej sym paty i .  Mam nadzieję, że nas tępnym  statkiem p a ro w y m  
don iosę ,  o zajęciu M eksyku. G d yb y  nasi ochotnicy niczego byli nie doka- 
zali , to przynajm niej  odbyli p iękną  i daleką p o d ró ż ,  ale mojern zdaniem, 
w ojna  z M eksyk iem  da p o w ó d  do założenia uniw ersalnej rzeczypospolitej, 
jakiej św ia t  do tąd  nie w idz ia ł ,  a z k tó rą  plany Karola V. najśmielsze, ani 
w  po łow ie  nie mogą pójść w  porów nanie .  T r z y  g ru p y  w y s p ,  K u b a ,  Ja ­
pan i w y s p y  sandwichskie zw raca ją  naszą  uw agę na siebie. »Czyli nie za­
chce wam się w ^ s p y  G uernsey na kanale p rz y  Anglii położonej ?« zapyta ł  
przed kilku dniami pan R ichard  P ackenham , poseł angielski w  W a s y n g to ­
nie. Nie wymieniajcie nazw iska! odpow iedzia ł żartem sekretarz  s tanu  
Buchanan — bo skoro  poznam y tę w y s p ę , to  je j też z pew nością  za­
pragniem y! —

Z A  P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  n ie ru c h o m o ś c i  w  L w ó w k u  p o d  P n i e ­

w a m i  p o d  N r. 79. te r a z  80. p o ło ż o n e j ,  w R u ­
b r y c e  HI. N r .  1. 2 0 0  T a l .  z  p ro w iz j a m i  ja k o  
r e sz tu ją c a  su m m a  k u p n a  m ię d z y  ap tek a rzem  
L i e b a c h  i fa lb ierze tn  m a łż o n k o m  S c h a t z ,  na
dn iu  8. S ie rp n ia  1811. z a w a r ty m ,  d la  k o p c a  P i o ­
t r a  M e i s n e r  w  S ie r a k o w ie  j a k o  późnie jszy  
c e s s y o n a ry u s z  n a  m o c y  cessy i z  do .  4. S ty czn ia  
1825 .  i na m o c y  d e k r e t u  z dn ia  18. C z e r w c a  są 
zaintabulowane".

D o k u m e n t  w  te j  m ie rze  u d z ie lo n y  zg iną ł i 
z a p o z y w a ją s i ę  niniejszem, p o n ie w a ż  d łu g  je szcze  
się z n a jd u je ,  11a w n io sek  w ie rz y c ie la  w sz y sc y  ci 
n iezn a jo m i in te re s s e n c i ,  k tó r z y  ja k o  w łaśc ic ie le ,  
z a s taw n icy ,  c e s s y o n a ry u s z e ,  lub  jak ie  p r e t e n s y e  
ty c z ą c e  się n a le ż y to ść  mieć m niem ają ;  się z p r e  • 
ten sy a m i s w o je m i  w te rm in ie  dnia 30. L i p c a  r. 
b .  z ra n a  o godz .  lO tej zg ło s ić ,  p o n iew aż  w razie  
p rz e c iw n y m  z p re te n sy a in i  sw ojem i co  do  na-  
łe ż y to śc i  w y k lu c z o n e m i  b ę d ą ,  i im d la  tego 
w ieczn e  m ilczen ie  n a ło ż o n e  zostan ie .

G r o d z i s k , dn ia  26. L u te g o  1817.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  -  m i e j s k i .

A u k c j a  k o n i .
D nia 7. L i p c a  r. bież. z ra n a  o g od z in ie  9(e j  

j a k o  w dni u  w y s t a w y  z w ie rz ą t  w P o z n a n i u ,  
o d b ę d z ie  się t a m ż e  d ro g ą  l icy tac j i  in  p /us p rz e -  
d aź  w y b r a k o w a n y c h  ( w y r a n i y r o w a n y c h )  ki l ku 
o g ie ró w , k laczy  s t a d n y c h  i n ie k tó ry c h  3 le tn ich  
k o n i  tu te js z e j  c h o d o w h  za z łożen iem  zaraz  g o ­
to w izn ą  z a p ła ty  w g ru b e j  p ru s k ie j  m onec ie .  —  
D nia p o p rz e d z a ją c e g o  bliższe  w a ru n k i  p r z e c z y ­
tać ,  a k o n ie ,  na  s t a n o w isk u  ty c h ż e  w  P o z n a ­
n i u ,  w idzieć  m ożna.

S i e r a k ó w ,  dn ia  7. Czerwca 1847.
K r ó l .  P r u s k a  p r o w i n c j a l n a  P o z n a ń s k a  

K o n i u s z n i a .

" M ło d y  cz ło w ie k  p rz y jm ie  o b o w ią zk i  g u w e r -  
»nera . — Bliższą w ia d o m o ś ć  udzieli  Pan  G l is z ­
c z y ń sk i  w B a za rze  w  Poznaniu.

z u k o ń c z o n e g o  u n iw e r s y te tu  w  K ra k o w ie  i inu 
w t y m  w zględzie  z a p e w n ia ją ce  o so b y .  M ieszkau 
n a te r a z  w z a m k u  w R y d z y n ie  b lisko  p o i .L eszn a  
S z e sn a s te g o  C z e rw c a  w y ja d ę  d o  K rak o w a .

S t a n i s ł a w  K o n o p k a .

Ś w ie ży ,  t łu s ty  s e r  śm ie ta n k o w y  w  sz tu  
k ach  p o  4 i 6  sgr. p o le ca

I z y d o r  A p p e 1 jurt. ; p r z y  W o d n e j  u l i c y  N r .  26

P e łn iąc  o b o w ią z k i  n a u c z y c ie la  d o m o w e g o  
w" ję z y k u  polsk im  w  ró ż n y c h  n a u k a c h  —  | e cz 
n a te r a z  b ę d ą c  w o ln y m ,  —  p o d p is a n y  ży czy  s o ­
b ie  um ieścić  się w  p e w n y m  d o m u  i p rzy jąć  p o -  
d o b u e  za trudu ien ie .  —  P o s i a d a  zaśw iad czen ia

C’ c n y  t a r c « « e
w mieście

P o z n a n i u

Uni a  9. 
184

od
T a l .  s g r .  f e n .

Czerwca
1. r.

do
Ta'. <«•.

P sz e n ic y  szefel 4{ 13 4 41201—
Zyta dt. 3  2 5 7 4| 2 3
Ję c z m ie n ia  dt. 2 24 5 3j 3 4
O w ^ a  . dt. 1 2 3 4 1 2 8 11
T a ta r k i  d t 2  21 1 3  -
G r o c h u  dt. . 4  22 3 5  — -

Z iem niakó w  dt. 1 3 4 1 10 —

S iana  c e ln a r  . . . . — 122 6 — 127 6
S ło m y  k o p a ......................... 8 1 - --- 8  15 —
M a s ła  g a r n i e c ......................... E 2 0 -- 1125 —


